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W RELACJACH: PODRÓZ9 NIKA I DUSZPASTERZA

Polonia adampolska doczekaHa sieI dot Iad wielu publikacji tak w kraju, jak
i w swojej „Ojczyźnie” Turcji1. Osada zostaHa zaHozRona w poHowie XIX
wieku z inicjatywy ksieIcia Adama Czartoryskiego. W okolicach poHozRonych
okoHo 100 km od ówczesnego StambuHu, MichaH Czajkowski zakupiH nieupra-
wiane tereny, na których ksieIzRa lazaryści utworzyli wieś. Dnia 19 marca 1842
roku poświeIcono pierwsz Ia chateI, a wieś nazwano Adampolem na cześć Ada-
ma Czartoryskiego. Oprócz powstańców listopadowych osiedlili sieI w niej
takzRe wykupieni z niewoli tureckiej i czerkieskiej jeńcy Polacy, przymusowo
wcielani do armii rosyjskiej na Kaukazie. Adampol do 1883 roku byH wHasno-
ści Ia ksieIzRy lazarystów. NasteIpnie zostaH przejeIty przez rodzineI Czartoryskich
(do 1968). Kolonia staHa sieI nie tylko miejscem azylu dla polskich emigran-
tów, ale takzRe ośrodkiem dziaHalności politycznej polskiej emigracji.

Dzieje polskiej wsi Adampol (Polonezköy), która w świadomości roda-
ków zRyj Iacych pod zaborami byHa uosobieniem wolnej Polski, zostaHy przybli-
zRone polskiemu czytelnikowi m.in. przez opracowania: P. ZióHkowskiego2,
A. Lewaka3, K. GaHczyńskiej-Kilańskiej4, J. Reychmana5, S. Kosińskiego6,

KS. DR JÓZEF SZYMAŃSKI e adiunkt Ośrodka Badań nad Poloni Ia i Duszpasterstwem
Polonijnym KUL; adres do korespondencji: 20-950 Lublin, Al. RacHawickie 14.

1 L. A n t o n o w i c z - B a u e r, Polonezköyü Adampol, Türkçesi: Yaşim Santepe
[1990].

2 Adampol (Polonezkioj). Osada polska w Azji Mniejszej. Zapiski historyczne, Poznań
1929.

3 Dzieje emigracji polskiej w Turcji (1831-1878), Warszawa 1935.
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J.S. m Iatki7, K. DopieraHy8, J. Simy OFMConv9, B. KoHodzieja10, J. DrozR-
dzRa11, B. Promińskiego12 i N. Sarkady13.

DokHadnego opisu tej kolonii, jak i relacji w niej panuj Iacych dokonali
takzRe, niezalezRnie od siebie: Stefan Hrehorczuk, podrózRnik dookoHa świata,
jak sam o sobie napisaH (dokument 1), i ks. Tomasz Zaremba14, we wHasnej
ocenie proboszcz nieosiedlony w Adampolu (dokument 3). CaHość opisu do-
peHnia krótka charakterystyka środowiska polskiego w Turcji, powstaHa na
potrzeby Ministerstwa Spraw Zagranicznych, stanowi Iaca swoiste podsumowa-
nie przytoczonych źródeH (dokument 4).

4 Polacy w Kraju PóMksieNzOyca, Kraków 1974.
5 Dzieje duszpasterstwa polskiego nad Bosforem, „Nasza PrzeszHość” 33(1970), s. 167-189;

t e n zR e, Polacy w Turcji, „Problemy Polonii Zagranicznej” 6-7(1971), s. 97-132.
6 Polscy Salezjanie w sMuzObie emigracji 1893-1975, w: DziaMalność meNskich zgromadzeń

zakonnych wśród Polonii, red. ks. J. Bakalarz, Lublin 1982, s. 345-348.
7 Adampol – Polska wieś nad Bosforem, Kraków 1981; t e n zR e, 150 lat Adampola,

Kraków 1994; t e n zR e, Adampol (Polonezköy). Dzieje i kulturowe przeobrazOenia polskiej

osady nad Bosforem (1842-2010), Szymbark 2010.
8 Adampol Polonezköy. Z dziejów Polaków w Turcji, Poznań 1983; t e n zR e, Emigracja

polska w Turcji w XIX i XX wieku, Lublin 1988.
9 Duszpasterstwo polskie w Turcji, „Duszpasterz Polski Zagranic Ia” 37(1986), z. 2(159),

s. 314-317; t e n zR e, Duszpasterstwo franciszkańskie wśród Polaków w Turcji, Niepokalanów
2006.

10 Opieka duszpasterska nad wychodźcami polskimi do roku 1939, Poznań 2003, s. 342-
346.

11 Ojciec Józef Romuald Filonowicz – Proboszcz wszystkich Polaków w Turcji, w: Historia
i archiwistyka. Studia z dziejów Polski, Polonii i archiwistyki. KsieNga dedykowana KsieNdzu

doktorowi Romanowi Nirowi, red. J. Farys [i in.], Gorzów Wlkp. 2004, s. 397-411.
12 Etos Adampola, Szczecin [b.r.w.].
13 Za górami… za morzami… z dziejów Adampola, polskiej wioski w Turcji (w 165.

roczniceN zaMozOenia osady). Informator wystawy listopad 2007 – styczeń 2008, Przemyśl 2007;
t e n zR e, Eski fotograflarda Polonezköy (Adampol), [1991].

14 UrodziH sieI 17 grudnia 1875 w Siemianowicach. Przygotowania do kapHaństwa rozpocz IaH
w roku 1892 w Turynie. W latach 1895-1896 odbyH nowicjat w Ivrei, gdzie w 1896 roku
zHozRyH śluby. Po studiach teologicznych w Parmie i Turynie, 15 września 1908 przyj IaH
świeIcenia kapHańskie z r Iak kardynaHa Agostino Richelmy. Po świeIceniach powróciH do kraju
i przez dwa lata pracowaH w Daszawie jako katecheta. W latach 1910-1922 pracowaH w Gorizii,
OświeIcimiu i Przemyślu. W 1922 roku zostaH skierowany do pracy duszpasterskiej w Turcji,
gdzie przez 13 lat m.in. peHniH posHugeI duszpastersk Ia w kolonii polskiej w Adampolu. Po
powrocie do Polski zostaH spowiednikiem w OświeIcimiu, Ostrzeszowie, Przemyślu. [ByH przy
egzekucji komendanta obozu Auschwitz, Rudolfa Hessa (16 kwietnia 1947)]. Od 1951 roku
pracowaH jako kapelan Domu Starców w Siemianowicach, gdzie zmarH 20 kwietnia 1956.
Archiwum Salezjańskiej Inspektorii Krakowskiej, Teczka personalna ks. Tomasz Zaremba;
B. K a n t SDB, Polscy salezjanie na misjach, Warszawa 2005, s. 354-355.
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Dokumenty oryginalne w formie reIkopisu przechowywane s Ia w Archiwum
Archidiecezjalnym w Gnieźnie, Archiwum Prymasa Polski, Akta Protektora
Wychodźstwa Polskiego, Turcja, DziaH III/70; Stefan Hrehorczuk. PodrózRnik
naokoHo świata. Per Consulato de Pologneso, Teheran – Persja, Do Jego
Eminencji Ks. Prymasa Hlonda w Poznaniu, Konstantynopol dnia 16 sierpnia
1927 r., k. 1ab-2ab; Ks. H[enryk] Z[borowski] P. 30/12 27, Do Ks. Tomasz
Zaremba, Fery Keny, Konstantynopol, Turcja, 1473/27 Pr., k. 4; Ks. Tomasz
Zaremba, Salezjanin, Proboszcz (nie osiedlony) w Adampolu, Eminencjo!
Costantinopoli, dnia 11 maja 1928 r., k. 5-9ab-18.
W publikacji źródeH zachowano oryginalny styl i skHadnieI.

1.

Konstantynopol dnia 16 sierpnia 1927 r.

[uwaga sekretarza kancelarii]

W Turcji przebywa okoHo 200 Polaków,
przezRywaj Ia w Konstantynopolu, Adampolu.
Duszpasterstwo speHnia ks. Zaremba salezjanin

Do Jego Eminencji
Ks. Prymasa Hlonda w Poznaniu

Podpisany turysta polski i podrózRnik naokoHo świata pozwala sobie niniej-
szym ze wzgleIdu na wazRność sprawy religijnej i narodowej, zrobić nasteIpuj Ia-
ce doniesienie:

Kolonia polska Adampol po turecku Poloneskjoj zwana (jazda z Konstan-
tynopola statkiem do Panta Baksza a stamt Iad 15 km wozem do wsi) potrze-
buje koniecznie moralnego kierownika religijnego i wychowania w duchu
narodowym przez szkoHeI z uwzgleIdnieniem jeIzyka tureckiego.

W swojej weIdrówce naokoHo świata wst IapiHem do Adampola i przebywa-
Hem tamzRe 3 ½ miesi Iaca, by zapracować nieco pienieIdzy, podrózRujeI bowiem
bez zRadnych środków. Przez ten czas miaHem sposobność poznać dobre i zHe
strony Adampolanów, ich potrzeby a streszczono je z uwzgleIdnieniem wszyst-
kiego, co potrzebnym jest do lepszego zrozumienia warunków, nasteIpuj Iaco:

Kolonia zaHozRona jest przed 80 laty przez czeIść powstańców, czeIść daw-
niejszej brygady polskiej na terenie tureckim i czeIść zRoHnierzy polskich
bior Iacych udziaH w wojnie krymskiej (rosyjsko-tureckiej). Mówi Ia b. dobrze
po polsku, jak w zRadnej wsi w Polsce, poprawnie a przewazRnie akcentem kra-
kowskim. We wsi domów jest 36 a liczba mieszkańców samych Polaków wy-
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nosi 156. Wieś czysto polska, tylko trocheI robotników tureckich i Moskali
(monarchistów rosyjskich) z armii Wrangla. W miejscu jest kościóH a do nie-
go dobudowana 1 pieItrowa szkoHa z mieszkaniem dla ksieIdza i nauczyciela.

Dobudowa potrzebuje stanowczo naprawy. Wieś ma poHozRenie górskie,
urocze, zbocza lasami (przewazRnie deIbin Ia) pokryte. Mieszkańcy w póHkolu
rozmieszczeni – droga do Panka Bakre miejscami b. licha. Domy mieszkalne
poniszczone, bo mieszkańcy podczas zawieruchy wojennej uciekali coś 2 razy
ze wsi a obecnie nie naprawiaj Ia, bo sami nie wiedz Ia, czy to ich wHasność czy
nie – grunta bowiem s Ia nominaln Ia wHasności Ia XieIcia Sapiehy a mieszkańcy
s Ia tylko wiecznymi dzierzRawcami, jakkolwiek zRadnego czynszu dzierzRawnego
nie pHac Ia. Kolonia tak czy owak nie ma przyszHości dla wszystkich, ziemi tam
za maHo dla wszystkich 156 osób a wieIc nie maj Ia gdzie dalej sieI rozprze-
strzeniać – pastwiska nie maj Ia równiezR.

Inteligencji swojej brak a inni nie zajmuj Ia sieI niemi. Adampolanów mozRna
by nazwać chHopami – arystokratami ze wzgleIdu na poprawn Ia polszczyzneI
(co nie jest ich zasHug Ia) i sposób odzRywiania sieI, ale mineIHo s Ia tylko woHami
roboczymi i nie umiej Ia niczego wykorzystać i jakoś planowo posteIpować,
środki zaradcze obmyśleć itp. – bo nie maj Ia ani inteligencji ani gHowy. Do
teraz mogli mieć wHasnego szewca, krawca, nauczyciela a nawet ksieIdza ze
swego grona a nie maj Ia nic prócz mHyna i maHego tartaku.

Mieszkańcy s Ia bardzo pracowici i ogólnie powiedziawszy porz Iadni. Mówi Ia
po turecku i grecku, kobiety nadto po niemiecku i francusku a nawet po
angielsku – ksztaHc Ia sieI w Konstantynopolu lub sHuzR Ia jako sHuzR Iace. Adam
Dochoda syn Szymona jest nawet kierownikiem wydziaHu w Banku DHugów
Państwowych (Dette Publique Ottomane), którego dla zdolności mimo reduk-
cji 50-60 osób, Dyrekcja zatrzymaHa.

Z mieszkańców czeIść s Ia katolikami a czeIść polskimi poddanymi – syno-
wie pierwszych sHuzR Ia nawet po szpitalach wojskowo.

Wioska ze wzgleIdu na swoje urocze poHozRenie dostaje latem wielk Ia maseI
wycieczkowców z Konstantynopola, co przynosi bardzo duzRe dochody, jedna-
kowozR ta frekwencja gości demoralizuje powoli lud. Z trybu prostego przeszli
z biegiem czasu nie tylko do kapeluszy ale i do krótkich sukienek. Wódka,
taniec i mody wchodz Ia zwycieIsko do wsi a przewazRna czeIść ubiorem swoim
śmiaHo mogHaby pokazać sieI na pierwszorzeIdnej ulicy w Warszawie i niektóry
nie domyśliH sieI po stroju, zRe to zwykHa kobieta – ale Pani z wyzRszego towa-
rzystwa.

Lud jest wprawdzie religijny, ale przy tym i bezbozRny. U nas w Polsce
rz Iadca nie pracowaHby w niedzieleI tak, aby z gHodu umieraH – w Adampolu
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pracuj Ia tak starzy jak i mHodziezR, i to nie tylko w dniach, gdy ksieIdza nie ma
we wsi, ale nawet podczas nabozReństwa w niedalekiej odlegHości od kościoHa.
Czytelni brak, gazet z kraju nikt nie abonuje, chyba zRe za darmo z Konstan-
tynopola dostanie

DziewczeIta wychodz Ia za Turków a jedna we wsi na wiareI siedzi.
W Konstantynopolu jest zacny ksi Iadz. Salezjanin – nalezRy go podziwiać,

bo sam nawet dzwoni i przy tym jest energiczny. T. Zaremba, który uczy we
wHoskiej szkole i co 14 dni do wsi zjezRdzRa. By dobrym przykHadem i odczyta-
mi wieś od wynarodowienia i degeneracji moralnej i religijnej uchronić, mu-
siaHby ksi Iadz we wiosce mieszkać, jako tezR nauczycielsko prowadzić, wzgleId-
nie organisteI i nauczyciela w jednej osobie, sobie do pomocy dobrać. Xi Iadz
lub nauczyciel musiaHby i tureckim jeIzykiem w sHowie i piśmie wHadać, ina-
czej rz Iad nie zezwoli na otwarcie szkoHy czysto polskiej. O.O. Zmartwych-
wstańcy mozRe by najlepiej nadawali sieI na teI placówkeI. Wreszcie rz Iad juzR
chciaH dawać wiosce nauczyciela tureckiego, ale mieszkańcy nie chcieli. We
wsi byHo takzRe juzR nawet kilku nauczycieli Polaków, ale mHodzi nie nadaj Ia
sieI, wreszcie wioska nie mozRe duzRo pHacić.

Maj Ia b. wiele przymiotów, ale i duzRo wad. Jak teraz jest, dalej być nie
mozRe i nie śmie. MHodziezR bez wyksztaHcenia, bez moralnego kierownictwa,
bo ani ojciec ani syn nie respektuj Ia niedzieli, nie uznaj Ia dnia uświeIconego
– kolonja bez przyszHości a emigracja beIdzie koniecznym nasteIpstwem prze-
dHuzRenia nad czem sobie do teraz nikt gHowy nie Hamie, skierowanie mHodych
siH do rzemiosHa, zaHozRenie czytelni i wiele innych rzeczy czekaj Ia na gHoweI
i przyszHego proboszcza i jakotezR nauczyciela – inaczej kolonje w przyszHości
czeka neIdza a mHodziezR zReńsk Ia co gorszego.

DokHadniejsze zestawienie wad mieszkańców, jakotezR sposób ich usunieIcia,
jestem gotów dodatkowo podać, gdy Jego Eminencja raczy polecić mi do-
nieść. Bo sposoby musz Ia być delikatne a celowe, natomiast preIdkie i gwaH-
towne mogHyby dobre zamiary popsuć i samej sprawie zaszkodzić.

Sam byHbym gotów obj Iać nauczycielstwo, mam ukończone gimnazjum pol-
skie, jestem z MaHopolski, lat 51, a do roku nauczyHbym sieI jeIzyka turec-
kiego. Wioska atoli sama nie mozRe duzRo pHacić, dlatego nalezRaHoby tak urz Ia-
dzić, aby polski nauczyciel po wyuczeniu sieI jeIzyka tureckiego, byH pHatny
od rz Iadu tureckiego a reszteI za naukeI polskiego gmina dopHacaHa.

UczyniHem, co mi sumienie i powinność kazaHy uczynić. Równocześnie
doH Iaczam moj Ia fotografieI i proszeI o bHogosHawieństwo do mojej podrózRy
i moich celów.
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Przez 4 lata przebywaHem jako sekretarz nadleśnictwa w JarHowicach pow.
Świecie, Pomorze – gdzie mnie ludzie dobrze znaj Ia. Dzisiejsza podrózR jest
nasteIpstwem redukcji.

Stefan Hrehorczuk
PodrózRnik naokoHo świata
Per Consulato de Pologneso Teheran – Persja

2.

Ks. Tomasz Zaremba 1473/27 Pr.
Fery Keny
Konstantynopol, Turcja

Wiadomo nam, zRe Czcigodny Ojciec speHnia opiekeI duszpastersk Ia nad Po-
lakami zamieszkaHymi w Turcji. Z tego wzgleIdu zwracam sieI do Czcigodnego
Ojca z prośb Ia, by zechciaH nam podać w szczegóHowym referacie informacje
o stosunkach duszpasterskich wśród emigracji polskiej i o jej potrzebach.

P. 30/12 27 ks. H[enryk] Z[borowski]

3.

Do Kancelarii 18 V 1928 Telefono: PERA 2498
[Nazwa Instytutu Salezjańskiego

w jeNzyku tureckim]

instituto salesiano Costantinopoli, dnia 11 maja 1928 r.
bartolomeo giustiniani
Fery-Keup Costantinopoli

[koncept odpowiedzi ks. prymasa Hlonda]

Wystosować pismo z podzieIkowaniem za wyczerpuj Iace sprawozdanie, z bHo-
gosHawieństwem dla pracy i dla Adampola.
Wracaj Iac z Ziemi Św. wst IapieI tam w pierwszych dniach maja przyszHego
roku.

Hlond.
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Eminencjo!

ZHozRywszy naprzód u nóg W.E. moje najserdeczniejsze pozdrowienia
i szczere zRyczenia z okazji godności tak wysokiej, jakiej W.E. za Hask Ia BozR Ia
byHa dost IapiHa przechodzeI zaraz do wHaściwej treści mego dla W.E. listu.

W odpowiedzi na przesHany do mnie list z polecenia W. E. z dnia 30 XII
1927 r. pod liczb Ia 1473/27 Pr. mam zaszczyt zaznaczyć nasteIpuj Iaco:

Waszej Eminencji na pewno wiadomem jest izR nizRej podpisany znajduje
sieI w Turcji jako duszpasterz wśród tutejszych Polaków juzR od roku 1922.
WysHany przez swych przeHozRonych z Polski do Turcji, myślaHem sieI osi Iaść
w samym Adampolu; staHo sieI jednakzRe inaczej. Przybywszy do Konstan-
tynopola do ZakHadu Salezjańskiego, PrzeHozRony tutejszy powiadomiH mnie,
izR PrzeHozRony gHówny z Turynu byH zdania abym tylko do Adampola do-
jezRdzRaH, pozostaj Iac w zakHadzie. Tak sieI tezR i staHo. Rozpocz IaHem wieIc mój
wyjazd do Adampola zaraz w najblizRsz Ia soboteI po mojem przyjeździe do
Turcji. ByHa to pierwsza sobota miesi Iaca lipca, o ile sieI nie myleI. Po sześciu
godzinach podrózRy stan IaHem u celu; podrózR zwykle odbywa sieI tramwajem
nasamprzód, kolejk Ia podziemn Ia, statkiem przez pieIkny Bosfor i nareszcie
Rormod. W taki to sposób zwykHy śmiertelnik dostaje sieI do Adampola, tej
pieIknej osady polskiej. Choć s Ia i wyj Iatki dostania sieI do Kolonji Polskiej.
A wtedy jedzie sieI na wozie zwykHym, na którym wpierw lezRaHo drzewo na
sprzedazR, latem to juzR nieco lepiej, bo jak nie ma konia pod ksieIdza, to sieI
siada z innymi gośćmi udaj Iacymi sieI tamzRe na wozie, juzR lepiej urz Iadzonym,
jako to dla gości. Jest wieIc i daszek nad gHow Ia, oparcie z tyHu i pod nogami,
a pod sob Ia materac z preIzRynami i wtedy jedzie sieI wcale nie źle. A jak
przypadnie, izR nie ma niekiedy ani konia, ani wozu zRadnego to wtedy cózR
czynić! mozRe wracać przypadaHoby do zakHadu, ale sieI tego nie czyni. WieIc
idzie sieI pieszo dobre 3 godziny drogi. Latem to jeszcze nie caHa bieda, ale
jeśli tak wypada podczas zimy, w czasie śniegu, sHoty, bHota, to wtedy nie na
zRarty taka droga: ale sieI idzie, czyni Iac to z miHości ku Bogu i dla biednych
Adampolan, którzy przeciezR zasHuguj Ia na to, aby mieli ksieIdza wśród siebie
po upHywie dwu tygodni. A wieIc, kiedy po raz pierwszy stan IaHem wśród
Adampolan, ucieszyli sieI oni nie maHo widz Iac znowu po jakimś czasie wśród
siebie ksieIdza rodaka. OdwiedzaH ich dotychczas pewien ksi Iadz Ormianin
Salezjanin, który przemawiaH do nich jeIzykiem nie dla wszystkich
zrozumiaHym, bo po francusku lub turecku. Podczas wojny przebywaH u nich
pewien ksi Iadz narodowości niemieckiej, który w kazaniu mówiH izR za grzech
trzeba caHować (zRaHować). Rok przed nim znajdowaH sieI pomieIdzy kolonistami
takzRe rodak, mianowicie ks. Aleksy Siara salezjanin. Podczas jego tam pobytu
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zaczeIto budoweI kościoHa. Jak sieI dowiedziaHem, to on nie maHo sieI przyczyniH
do tejzRe budowy. Przed ksieIdzem Siar Ia odwiedzaH Adampol niejaki ojciec
franciszkanin imieniem MikoHaj Kiefer z poznańskiego, ofiara z Kulturkampfu
Bismarcka. Bardzo miHe wspomnienia maj Ia po nim Adampolanie. Zaraz on
juzR w wieczności. Inni ksieIzRa w przeszHych latach byli wysyHani przez
Delegata Apostolskiego z Konstantynopola do polskiej Kolonji dla udzielenia
im opieki duchowej. Inni jeszcze w dawniejszych latach zatrzymywali sieI w
Adampolu od jednego roku azR do trzech lat; potem znikali, tj. szukali
lepszego szczeIścia gdzie indziej. W pierwszym roku mego do nich udawania
sieI zdarzaHo sieI bardzo czeIsto, izR nie byHo na przeznaczonym miejscu
wierzchowca pod ksieIdza. Zapytani dlaczego ta niedbaHość, wymawiali sieI,
izR cieIzRko dla nich co soboteI dawać konia pod ksieIdza, a w poniedziaHek
drugiego z powrotem dla ksieIdza. A mieli poniek Iad i sHuszność; gdyzR jak sieI
skarzRyli, od wHadz tureckich zR Iadano od nich zbyt czeIsto zaprzeIgi. Droga zaś
do Adampola straszna, nie tyle latem kiedy ona sucha i tylko kurzu na niej
peHno ale wieIcej w porze zimowej i deszczowej, trwaj Iacej okoHo pieIciu
miesieIcy, wtedy to cieIzRko przychodzi koniom wydobyć kopyta z bHota. Nadto
droga prowadz Iaca do Adampola wcale nie jest równ Ia; idzie ona w góreI to
znowu sieI spuszcza: a tak strasznie wozami przepeHnionymi zjezRdzRona i wy-
niszczona, izR kiedy sieI przyjedzie w tej porze iść czy to konno czy pieszo to
nie wiedzieć gdzie sieI ma st Iapić aby w bHocie nie uton Iać. A cózR tu mówić
o takim co do konnej jazdy nie mozRe sieI przyzwyczaić? A jednak potrzeba
aby siadH i jechaH? Wtedy to siedzi sieI na koniu jak na szpilkach i z wielk Ia
bardzo teIsknot Ia wyczekuje sieI przybycia nareszcie do mety. A nie jest tezR
wcale rzadkości Ia, izR czHowiek mimo woli, znajdzie sieI na ziemi a to
niespodzianie, jak mi sieI to juzR przydaHo azR 3 razy. Lecz dobry Bóg,
dotychczas bez szwanku, a mogHo być bardzo krucho ze mn Ia, boć mogHem
być wleczonym przez konia, i o BozRe jakbym wtedy wygl IadaH. Za wyjście
bez szwanku z jednego takiego wypadku ofiarowaHem Matce Najśw. Naj-
jaśniejszej Pani CzeIstochowskiej, która widnieje nad oHtarzem w kościele
adampolskim jedno „ex votum” na znak otrzymanej szczególnej Haski od
Maryi, wHaśnie podczas tej mojej jazdy konnej, kiedy powracaHem z Adam-
pola. MogHem tedy najprawdopodobniej przypHacić zRyciem, gdyzR śmierć juzR
mi w oczy spogl IadaHa. Przyczyna tego, tj. preIdkiego nieszczeIścia jest wHaśnie
to, izR ma sieI za kazRd Ia raz Ia, z innym wierzchowcem do czynienia. ZalezRy zaś
czy wady konia poznaje sieI w podrózRy podczas jazdy i to niekiedy zbyt
drogo, wHasnym doświadczeniem.
KościóC – Adampolanie wybudowali sobie w roku 1914 kościóHek, który

okoHo 300 ludzi mozRe pomieścić. Od czasu kiedy on stan IaH, azR do mego tu
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przybycia, tj. w przeci Iagu ośmiu lat, wioska Adampol niemaHo wycierpiaHa,
przy tem dostaHo sieI tezR i KościoHowi. Powód kleIsk jakie spadHy na mieszkań-
ców tutejszych, byHa zawierucha wojenna, i rozruchy krajowe, które za sob Ia
poci IagaHy grabiezRe, i krzywdy w ludziach, nawet 3 czy cztery osoby padHy
ofiar Ia zbójów waHeIsaj Iacych sieI po kraju.

Po trzykroć musieli mieszkańcy wioski uchodzić do StambuHu, aby zRycie
ratować; rozumie sieI izR wieIkszość mienie swe postradaHa. Kiedy wieIc ja
przybyHem, znalazHem pusty kościóH, zagrabiono wszystko co byHo. RózRne
wojska kwaterowaHy w wiosce i nie dziw, zRe Hindusom rzeczy kościelne byHy
sol Ia w oku. Wzi IaHem sieI wieIc do powolnego zaopatrywania kościoHa w rze-
czy niezbeIdne, jak to: sprowadzenie Hawek, które w ofierze otrzymaHem z ka-
tedry w Konstantynopolu, DrogeI KrzyzRow Ia, tj. 12 stacji które dostaHem w po-
darku od O.O. Dominikanów zamieszkaHych takzRe w Konstantynopolu. Co do
ornatów to niektóre mi ofiarowali braciszkowie szkóH chrześcijańskich, inne
zaś wyprosiHem od samegozR ZakHadu naszego. TakzRe i chHopcy do Mszy św.
sHuzR Iacy, byli zaopatrzeni w ubiory odpowiednie. Stopnie oHtarza nakrywaH
stary dywan – uprosiHem nowy od pani ministrowej Baderowej, a inny jeszcze
od p. konsula mazarskiego. Zielon Ia kapeI z biaHym welonem kazaHem zakupić
w Polsce. KosztowaHo mnie to pieIkne 450 zH. p. DaHem sieI do kwesty i na-
zbieraHem powyzRsz Ia sumeI.

Wszystko, to juzR jakoś wieIcej upieIksza nasze nabozReństwa. Obecnie zabra-
Hem sieI do zbierania pienieIdzy na dwie inne niezbeIdne kapy kościelne, biaHe-
go i czarnego koloru. Ufam w Opatrzność BozR Ia, która zapewne poruszy serca
zamozRniejszych. Co do kapy fioletowej i czerwonej tych jeszcze brak; a mozRe
by W. E. przyszHa nam w pomoc!? Jak widać z wolna kościóHek w Adampolu
nabiera zRycia i uroku. Lichtarze zaś drzewiane juzR i nawet przez mole
przezRarte nie bardzo sieI do przepychu kościelnego przyczyniaj Ia. Tego roku
parafianie zgodzili sieI na remont dachu kościelnego, rynien, ścieku itp. boć
sieI juzR i do KościoHa laHo, i mury niektóre peIkaHy z powodu wody, jaka sieI
w wielkiej ilości pod fundamenty dostawaHa. Nagli jeszcze i inna naprawa
kościoHa jako to, Hawek, okien, dzwonnicy itd. Na to wszystko potrzeba gro-
szy, a sk Iad wzi Iać? Pukam wieIc do serc ludzi dobrych, mozRe mi otworz Ia
i coś jednak dodadz Ia.
SzkoCa. PrzylegHa do kościoHa szkóHka w Adampolu, który to budynek jest

zarazem i mieszkaniem dla ksieIdza któryby sieI tu ostaH, funkcjonowaHa dość
regularnie, o ile posiadaHa jak Iaś siHeI nauczycielsk Ia. W roku 1926 zostaHa
przez wHadze tureckie zawieszona powód do tego byH ten, izR nie uczono takzRe
jeIzyka tureckiego. A poniewazR nie stać wioskeI na tyle, aby mogHa utrzymać
oprócz nauczyciela polskiego, takzRe i tureckiego, wieIc przyszedH nakaz za-
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mknieIcia szkoHy. Obecnie znalazHa sieI siHa polska nauczycielska, która takzRe
i jeIzyk turecki wykHadać jest w stanie. Gmina wysHaHa juzR podanie na piśmie
o pozwolenie ponownego otwarcia szkoHy, zobaczymy co na to odpowiedz Ia
wHadze tureckie.
Ilość dusz – Statystyka kościelna wykazuje izR dusz w Adampolu jest

okoHo 160 (nie licz Iac przybyszów). Rodzin beIdzie okoHo 40 tu a zabudowań
gospodarskich ze czterdzieści. PrzecieItnie na przeci Iag 10-u lat liczy sieI uro-
dzin okoHo 50-ciu dusz a umiera przecieItnie w tem samym czasie okoHo czter-
dziestu ludzi.
Praca kapCańska. W biednym Adampolu nie mozRna liczyć na sHugi koś-

cielne, czy to na kościelnego lub organisteI, to juzR musi zaHatwić sam ksi Iadz
misjonarz. Oprócz tego, azReby dać mozRebność wszystkim Adampolanom
wysHuchania mszy św. i przysteIpowania do Św. Sakramentów odprawia sieI
dwie Msze św. jedn Ia wcześniej, drug Ia sumeI koHo 11 tej godziny. Przed nabo-
zReństwem gHównym tj. przed sum Ia śpiewamy sobie godzinki ku czci Niepoka-
lanej, potem próba śpiewu a po śpiewie zaczyna sieI suma poprzedzona przez
„Asperges”. Podczas sumy kazanie lub nauka katechizmowa a kończy sieI
bHogosHawieństwem PrzenajświeItszym Sakr[amentem]. Po poHudniu nabozReń-
stwo skHada sieI z nauki katechizmu dla dzieci i odmówienia rózRańca św.
i równiezR kończy sieI bHogosHawieństwem. Niestety jakoś sieI nie bior Ia na
serio, boć maHo przychodzi na to popoHudniowe nabozReństwo.
Procesja. Co do odprawiania procesji, to tylko procesja w Dni KrzyzRowe,

jeśli sieI znajduje w Adampolu, a druga procesja odbywa sieI w ŚwieIto BozRe-
go CiaHa po caHej wiosce. Zdaje sieI nam wtedy jakbyśmy byli caHkiem w
kochanej Polsce. Boski Zbawiciel tedy triumfuje przechodz Iac drogi, pola, H Iaki
i wszystkim bHogosHawi. Bardzo mi lezRaHo na sercu aby wioska mogHa wejść
w kontakt z wHadz Ia polsk Ia. Dlatego tezR poprosiHem w roku 1925 pana PosHa
z jego godn Ia maHzRonk Ia do Adampola Państwo Baderowie przyjeIli cheItnie
zaproszenie i w krótkim czasie zjawili sieI w Adampolu. Kontakt z nimi wy-
szedH na dobro Adampolanów, boć p. poseH wzi IaH sobie do serca ich zRale,
jako tezR i zRyczenia. I rzeczywiście w Ankarze u rz Iadu tureckiego poprosiH
poczyniH kroki dla zaspokojenia adampolan. Po zmianie czyli przeniesieniu
p. posHa Badera [Karola]15 do Wiednia przybyli do Turcji państwo Kowal-
scy. P. poseH Kowalski [Wierusz Józef]16, BozRe świeć nad jego dusz Ia, i oni
zwiedzili Adampol; to takzRe przyczyniHo sieI jeszcze do wieIkszego nadel

15 Konsul generalny Rzeczypospolitej Polskiej w Turcji w 1926 roku.
16 PoseH polski w Republice Tureckiej w latach 1926-1927.
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zaspokojenia mieszkańców polskiej osady. Niestety, bardzo szybko Bozia
zabraH nam Opiekuna czuHego w osobie śp. Pana Kowalskiego.
Bierzmowanie. W roku 1926 zaprosiHem ks. biskupa Delegata Św. Stolicy

Apostolskiej na TurcjeI, aby raczyH sw Ia obecności Ia zaszczycić Adampol; tym
bardziej kiedy adampolanie, jak to z ksi Iag kościelnych wyczytać mozRna, nie
widzieli biskupa od przeszHo dwudziestu lat. PrzyobiecaH i przyjechaH nasz
ukochany ks. Biskup. Ludziska starzy i mHodzi, wszystko sieI to cieszyHo
niezmiernie. A byHo co bierzmować, bo sieI stawiHo azR 52 osób, liczba bardzo
pokaźna na tak Ia maH Ia parafieI. UcieszyH sieI i ks. biskup widz Iac adampolan tak
przykHadnych, tak mocno wierz Iacych, śpiewem w Kościele tak rzewnym Boga
NajwyzRszego uwielbiaj Iacych. A kiedy byH ksi Iadz biskup u Ojca św. wspo-
mniaH Jego Świ Iatobliwości o tym zak Iatku polsko-katolickim w Turcji. Ojciec
św. przysHaH tezR przez Niego dla adampolan bHogosHawieństwo papieskie
i zapytaH czy Jego Biskupia Mość zna i przemawiaH do nich po polsku, boć
On PapiezR byHby do nich po polsku przemówiH. UczeIszczanie do kościoHa
nieco sieI poprawiHo; w pierwszym roku mego przybycia czeIsto sobie nie-
którzy gospodarze nic nie robili z tego, izR w niedziele z lasu drzewo wy-
wozili, lub inne sHuzRebne prace zaHatwiali ze szkod Ia świeIcenia niedziel, lecz
po energicznem mem wyst Iapieniu i zagrozReniu nie przychodzenia do nich, za-
przestali Hamania dni świ Iatecznych. I chwaHa Bogu!

Zapewne by mozRna spodziewać sieI w wielu innych rzeczach poprawy u
mieszkańców Adampola, gdyby byHo dane, izRby ksi Iadz zamieszkaH u nich na
staHe, bo to przyjezRdzRanie co 15 dni a zima kiedy wielka niepogoda, jeszcze
nawet później, mozRna sobie Hatwo wyobrazić, izR wiara u nich poczyna styg-
n Iać; tym bardziej wzi Iawszy na uwageI okoliczności w jakich im przychodzi
zRycie swe speIdzać. JednakzRe wykluczone, aby ksi Iadz mógH sieI utrzymać na
ich wyH Iacznie Hasce potrzeba by koniecznie jakiegoś dla Niego wsparcia.
MozRe by w tym coś W. E. poradziHa. ByHoby to dla nich szczeIściem nie
maHym, gdyby mogli posiadać wśród siebie pasterza. Potrzeba by tezR pomyś-
leć i o misji dla nich, gdyzR mnie samemu trudno – z powodu mego zajeIcia
w ZakHadzie, no i tego przyjezRdzRania. Trzeba by koniecznie być na miejscu,
aby coś podobnego móc urz Iadzić. Gdyby tu byHo nas dwu Polaków a do tego
ksieIzRy salezjanów, juzR by rzecz coś mogHa sieI przechylić dla wieIkszego
i skuteczniejszego dobra moralno-religijnego dla naszych tu przebywaj Iacych
rodaków. Boć trzeba pamieItać, izR takzRe o Polakach w Konstantynopolu, trze-
ba pamieItać. I dla nich mam co drug Ia niedzieleI nabozReństwo w jednym z
publicznych kościoHów, na które to nabozReństwo przychodzi takzRe i personel
poselstwa polskiego przebywaj Iacego w Konstantynopolu. Bardzo czeIsto znaj-
duj Ia sieI na nim sami posHowie z rodzin Ia. Niekiedy wypada nabozReństwo
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równocześnie i w Adampolu i w Konstantynopolu, jakzRezR tu pocz Iać. Tak byHo
w zeszHym roku na Wielkanoc; w Adampolu o 5 tej z rana a po Mszy św. da-
lej do Konstantynopola – ale to za wiele dla podrózRnego a za maHo dla adam-
polan, którzy oczekiwali jeszcze sumeI dla nich. Tak wieIc w kazRdym razie,
jezReli sieI chce nadal zachować nabozReństwa dla obu kolonii – to trzeba
koniecznie pomocy. – MozRe i tu W. E. coś uskuteczni. UczeIszczanie do św.
sakramentów to nieco daje do zRyczenia, jakoś to ich wiele nie interesuje. Po
wieIkszej czeIści tylko raz na rok, nie wiele nieco czeIściej – bardzo maHo raz
do miesi Iaca. Dla kolonii w Konstantynopolu urz Iadza sieI takzRe w kapliczce
zakHadowej nabozReństwo do P.J. co pierwszy pi Iatek, lecz i tu uczeIszczanie
sHabe, mozRe izR zakHad jak niektórzy sieI wyrazRaj Ia za daleko od centrum – lecz
wedHug mnie, to obojeItność ludzi, która lezRy na przeszkodzie. Robi sieI co sieI
mozRe, mozRe by potrzeba wieIcej coś czynić, a nie czyni sieI, któzR wie co jest
temu wszystkiemu na przeszkodzie. W. E. przebaczy, izR mi sieI tak rozci Iagn IaH,
chciaHem wszystko wypowiedzieć co wiedziaHem, aby W. E. przedstawić jako
tako stan prawdziwy kolonii polskich na ziemi tureckiej i poHozRenie ich dusz-
pasterza. Za przyjazd kazRdorazowy ksieIdza do Adampola wyznacza mu gmina
1,5 funta tureckiego, z których 0,5 funta na podrózR, pozostaje ksieIdzu caHy
jeden funt tj. koHo 5 zHotych polskich. Jest to prawie niczem, lecz cózR robić
e gmina mówi izR uboga tyle ma wydatków e wieIcej dać nie mozRe. Za to
poselstwo w Konstantynopolu przychodzi z pomoc Ia za nabozReństwa w Kon-
stantynopolu. DzieIki za to byHemu panu posHowi Knollowi [Romanowi]17,
który za rad Ia pana radcy Gunthera e sprawiH izR powstaHy nabozReństwa w
Konstantynopolu a inni posHowie je za aprobowali. W zaH Iaczeniu pozwalam
sobie W. E. nadesHać pareI zdjeIć fotograficznych odnosz Iacych sieI do Adampo-
la. Przepraszaj Iac za zbyt powoln Ia odpowiedź, caHuj Iac pierścień W.E. pozosta-
jeI najnizRszym w Chrystusie sHug Ia

Ks. Tomasz Zaremba
Salezjanin
Proboszcz (nie osiedlony) w Adampolu

[PieczeNć okr NagMa parafii

adampolskiej z wizerunkiem

Matki Boskiej CzeNstochowskiej]

17 Urodzony w 1888 roku, poseH polski w Republice Tureckiej w latach 1924-1926.
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4.

Charakterystyka spoHeczności polskiej w Turcji. CytujeI za: Wychodztwo

polskie w poszczególnych krajach. MateriaMy opracowane na podstawie spra-

wozdań konsularnych przez Referat Emigracyjny w Wydziale Administracyjno-

Paszportowym Departamentu Konsularnego Ministerstwa Spraw Zagranicz-

nych (kwiecień 1926), Warszawa 1926, s. 165.

Na caHym terytorium Turcji przebywa obecnie nie wieIcej nizR 200 Polaków
oraz pewna ilość osób o nazwisku polskim, urodzonych w Turcji i z tym
krajem zupeHnie zzRytych. Rozmieszczenie zRywioHu polskiego przedstawia sieI
nasteIpuj Iaco: w Konstantynopolu okoHo 50 osób; w Adampolu okoHo 70 e
wszyscy zachowali tradycjeI i moweI polsk Ia, chociazR zaznaczyć nalezRy, zRe
obecnie trzecie pokolenie poczyna sieI wynarodawiać.

Poziom intelektualny, z wyj Iatkiem okoHo 10 osób, oddaj Iacych sieI pracy
umysHowej, jest niski. Organizacyjne i spoHeczne zRycie polskie ogranicza sieI
do T-wa „Ognisko Polskie” w Konstantynopolu, którego zadaniem jest sku-
pienie czHonków i utrzymywanie ducha i kultury polskiej. Towarzystwo to
przejeIHo po dawnym Towarzystwie Dobroczynności fundusze, z tym jednak
zastrzezReniem, zRe nie mog Ia być uzRyte na inny cel, nizR dobroczynny. Polskie
szkolnictwo reprezentuje szkóHka polska w Adampolu. Ilość dzieci, uczeIszcza-
j Iacych do szkóHki, utrzymywanej wyH Iacznie przez kolonieI, waha sieI mieIdzy
12 a 18. SzkóHka posiada wHasny lokal przy kościele w Adampolu. Poziom
naukowy stoi na poziomie pocz Iatkowych zakHadów naukowych. Duszpaste-
rzem kolonii w Konstantynopolu i Adampolu jest ksi Iadz Zaremba ze Zgroma-
dzenia OO. Salezjanów. Rozwój polskiego zRycia gospodarczego, jak dotych-
czas, jest bardzo sHaby.

Stosunek wHadz tureckich i spoHeczeństwa tureckiego do rodaków jest
zRyczliwy, co stanowi kontrast z obecn Ia ogóln Ia tendencj Ia nieufności do
wszystkiego, co cudzoziemskie. m Iaczność Polaków, zamieszkaHych stale w
Turcji, z krajem jest sHaba. m Iaczność zewneItrzna wyrazRa sieI jedynie w organi-
zowanych obchodach narodowych.

Wobec przychylnego stanowiska Rz Iadu tureckiego w stosunku do Polski
i tradycyjnej przyjaźni narodu tureckiego z jednej strony, a braku przedsieI-
biorczości wśród miejscowego spoHeczeństwa, wschodniej ocieIzRaHości ludności
tamtejszej i niezorganizowanego przemysHu z drugiej strony, e teren Turcji
nadawaHby sieI do emigracji polskiej. Jednak celem planowego przeprowadze-
nia tej emigracji nalezRaHoby w pierwszym rzeIdzie pokierować tam polskich
inzRynierów, handlowców i innych zawodowców, by ci stworzyli ostojeI dla
przyszHej emigracji zarobkowo-robotniczej lub osadniczej.


